ini, > Wtymże tyg odi | 


* Prenumerata na prowincji z opłatą 


e" Prenumerata w miejscu kwrtal- 
' pocztową złp. 20 kwartalnie. 


"nie złp. 12 — miesięcznie złp. 4. 
Ner pojedynczy gr. LO. 


Warszawie d ku w Poniedziałek. 
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J utro- z powodu przypadającego uroczystego święta, “Gazeta Polska nie wyjdzie. 


> WIADOMOSCI HANDLOWE. So o odwiedzanie jego gabinetu, również, zą nader zaszczytne 
$, LONDYN. — Dnia 20 listopada. — Z powodu nadzwy- | ocenienie dekoracji w Chłopie miljonowym , doniósł iż 
czajnie wielkićj mgły niebyło żadnego targu na zboże, a | nieomylnie zamknięcie gabinetu Topograficznego nastąpi 

~: tém samém i ceny są nominalne tylko. |... |wd.8 b.m., to jest jutro. ; > 
— Gazeta ogrodnicza we Lwowie, dla zaszłych nieprze- 


Ceny średnie ostatniego tygodnia. 
odd widzianych okoliczności, zacznie wychodzić, nie od dnia Ł 


Sześcio tygodn. |. Tygodniowa. Cło j 
A o |————— EEN | grudnia r. b., jak było doniesiono, lecz dopiero od dnia 
RAE ż szyl. | pen. | szyl. | pen. | szyl. | pen. I stycznia 1880 roku. Ý Ż 
> Pszenica. 17561 10 ŻA 30 8 |-— Do redaktora Gazety Polskiej! Mości Panie! alb 
ATEC MICH; -— 33 2 z AŻ 13 10 |raczćej Mościa Pani, bo do zwyczaju trzeba się stosować. 
OWE: 22 2} — | — 18 9 | Zapytasz mnie WPan albo WPani, zkąd te Żarciki, ten 
Żyto. 32 1 — | — 21 3 į dowcip? To prawda, Że ja mam niezmiernie wiele dowci- 
Fasola. uj ROEE RAL 6 | pu; ale Lo mi się jeszcze nigdy nie przytrafiło, dopićro 
Groch. RZ a |od czasu jak zacząłem czytać Dziennik Powszechny i Ku- 


pszenicy 2900, ję Miz Sig tozożwiajgciazytada umysłowych w kraju pä- 


róż trzeba WPanu wiedzićć, Że Dziennik Powszechny 


$ 1 W a! ” si r 
WIADOMOSCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE ON, ; KĘ: "c. NOAA NE iD 
; Wiadomosci Waszaockie „faza nimi Kurjer Polski, biorą ciebie za kobićtę (**) i to, 
s a p. EAA $ Aie > . . A 
; y ZE M IET | jest właśnie co mi sie niezmiernie padoba. Nie niogę 
=- Towarzystwo królewskie warszawskie przyjaciół nauk, |: NIEŻRMTZYĆ Pa EA 332 DYES Koce 
z . „=. . . U 20 + . y K a a. « ę . 
odbędzie posiedzenie publiczne w następującą środę t. i. | Polsk; tal 1 ci I: E ik P J. Pegi ; k 
dnia g b. m=<1) Prezes towarzystwa Juljan Ursyn Niem- h= 9 S51 ma tak kde DO RZA ZE AMO UAM nę 
cewicz zagai posiedzenie. -- 2) Professor nuiw. Krystyn | wielką powagę: Oba rozsirzygają ostatecznie, jak wiado- 
«1 gd ` Y o ó 5 1 148 |. $ 
Lach Szyrma, czytać będzie pochwałę ś. p. Wyszkowskie- | mo, wszelkie spory w rzeczach naukowych i Żadna wątpli- 
s 5 l Sci: i oi 
< go:-- 3) Doktór medycyny August Wolf przeczyta rozpra- | wość nie jest dla nich zbyt zawiłą. ; , 
wę: Rys topografji medycznućj miasta Warszawy.--4) Pro= | Jesteś więc tedy WPan kobićtą; ale to jeszcze niedosyć ; 
ferson niy, Każ. Brodziński czytać będzie o Fabjanie Bir- | trzeba żebyś miał grzeczność i delikatność niewiąśt;a w tej 
JS Rd miljan hr. Mo: pah dworu po |mierze radzić się powinieneś Dziennika Powszechnego ł 
żolskiego poczją. -- Miejsce posiedzenia w domu | . sie za ; at Fa s 
geard o H RT AN AEIR A az) pjer sKlego. ają rzyzw 
towarzystwa przy Krakowskićm Przedmieściu, które się | AIEA ACE Ah O OLĄ luzie: BZYZCOLY: 
zacznie o godz. io! gą -*|tę grzeczność i umiarkowanie, ię rozwagę i sprawiedli- 
SZ Dniach grudnia 1829 r. wyszedł pićrwszy- tom Ency- | wosé, która pierwszego wsławiła, a drugiego zapewne 
klopedji popularnćj, obejmujący w sobie rozprawę pana | wstawić Z WPani kże ciebi ż 
Brougham o korzyściach wynikających zumiejętności sztuk | Poradź SAEIA EAIA ani WRgAk Ze ciebie o to sami 
i rzemiosł. „Drugi tom traktujący osztuce budowania ko- | proszą. Ci wielcy ludzie nie mogą ścierpić, ażeby jakie 
minów, o póprawianiu dawnych, i o sposobach od dymu za- PISMO w Ea byto goneze od ich A e 2 
bezpieczających mieszkania i obejmujący w sobie listę sza- | WS miłość dobra publicznego, PSU OWA AYCEŚ 
nownych prenumeratorów, wyjdzie dnia 1 stycznia 1830 r. | StOpmia. l dla tego sumiennie nie możesz ich Żądaniom 
$ ; ? Pesa Ran oE A ZA y OEA YS 3 
Na dalsze toniy tego dzieła prenumerować można w xię- | odmówić. Powinienęś WPan albo WPani, poprawić na 
"TASK 5 uła 3 i 
garniach Glicksberga , Hugues i Kermen , Brzeziny, Za- | 
wadzkiego, tudzież w sklepach Magnusa, Ciechanowskie- | > po I f z Ae AT AA 
go, Kielichena, Kremke i w sklepie ubogich. Prenume- f nie poprawi ,nie podobna nam jednak było nie przyjąć niniejszego 
rata koszto 7 bedzi 4.4.1 ELER sował | artykułu na usilne żądanie autora, i czytelnicy nie wezmą nam za- * 
sować będzie zd, a, kto zas nie prenumerować | pewne za Złe tego niewinnego zboczenia od zamierzonego przed- , 


’ () Lubo postanowiliśmy unikać wzmianki “o K. P. dopóki sie 


ħa tom l, zapłaci za niego zł. 4 gr. 15. * | siewzięcia. © s. 5 Ź (Œ. R)? 
— Sachelti artysta właściciel gabinetu Popograficznego, | (**) Przepraszamy autora, towłaściwie panowie A... B... C... De 
składając podziękowanieszanownym amatorom-za liczne | ect., w wspomnionych dziennikach. (P. R.) 


i 
x 


|rjera Polskiego, (*) dwa pisma, które. tak dzielnie przy- - 
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tychmiast te wszystkie błędy, które oni ci tak sprawie. | 


dliwie wskazali i dać słowo, Że ich więcćj nigdy nie po- 
/ pelnisz. 


sposobem większą niż oni liczbę prenumeratorów. 
‘Cy. Błociszewski. 


— Dziś zimna stopni 9. 


być natychmiast po wymianie ratyfikacji niniejszego tra- 
ktatu pokoju uwolnieni i bez najmniejszego okupu lub’ o- 
płaty powróceni,. 


religję chrześcjańską w państwach rossyjskich. 


trąktatń pokoju, jakim bać sposobem wpadli w niewolę 
i znajdowali się w krajach W. Posty. -« Cesarsko-rossyj- 
postępować sobie równie względem 


a ski dwór, przyrzcka 
poddanych W. Porty. Ę 
Zwrócenie summ, wydanych od obudwoch wysokich | 


umawiających się stron na utrzymanie jeńców, nie będzie 
 Żądane; każda z tychże stron opatrzy jeńców we wszy- 
stko co będzie potrzebne do ich podróży aż do granicy, 


gdzie przez obopólnych kommissarzy będą wzajemnie wy- | 


mienieni. 


Art. 15 Wszystkie traktaty, konwencje i zastrzeżenia j leje w Żadnym sposobie przez jéj komendantow pograni= 
|cznych nie były nadwerężone; nie ścierpi, aby się ciź 
| mięszali do spraw obudwóch prowincji, i zapobiegać będzie 
mańską, potwierdzają się w zupełnćj swćj mocy i ważno- jj 
ści, z wyjątkiem artykułów niniejszym traktatem poko- | 
ju zmienionych, i wysokie umawiające się strony, obo- $ 


które w różnych czasach ustanowione i zawarte zostały 
między cesarsko rossyjskim dworem i W. Portą Otto- 


wiązują się do suiniennego iniezłomnego ich zachowania. 
Art. 16. -Niniejszy traktat pokoju będzie przez oba- 


' dwa-wysokie umawiające się dwory ratyfikowany i wymia- | 


na ratyfikacji przez właściwych im pełnomocników, na- 
stąpi w przeciągu sześciu niedziel, lub prędzej, jeżeli być 
' może, ; À : = 


Niniejszy akt pekoju złożony z 16 artykułów, który 


3 ; . A .. SZ) N 
przez wymianę właściwyzh ratyfikacji w umówionym cza- | 
sie zostanie ostatecznie zalwierdzony , mocą naszych peł | 


i A AB Š Pó" | stanowi się niedzownie, iż na tym całym brzegu w wiele 
momocnictw , własnoręcznie psdpisawszy 1 pieczęciami | 


stwierdziwsy, wymieniliśmy, za inny równobrzmiący, 
podpisany przez wyrzeczonych pełnomocników W, Porty 
Oitomańskićj 1 stwierdzony ich pieczęciami, 


À (Na oryginale podpisano 
(L. S.) Hr. Alexy Ortow. (L. S.) Hr. de Pahlen.” 
-Przeto My cesarz, roztrząsnąwszy dokładnie wspomnio- 
ny traktat wiecznego pokoju, takowy potwierdziliśmy i 
watyfikowąłi,i niniejszóm przyjmujemy, potwierdzamy i ra“ 
£yfikujemy w całćj jego osnowie, przyrzekając Naszóm ce- 
- garskićm słowem, za Nas i Naszych następców, zachówać 
i wypelmić nienarnszenie z maszćj strońy wszystko, co tyl- 
Eo jest zawarowane wspomnionym traktatem.- 


y 


W rzeczy samćj, popraw się WPan, kiedy „3a- | 
mi tego pragną; popraw. się, co ci to szkodzi, będziesz | 
lepićj od nich pisał: zobowiążesz przez te dwóch ludzi, | 
którzy mają tak wielki wpływ na oświałę i zyskasz tym | 


3 | Rossją a W. Porta. 
ROSSJA. — Dokończenie traktatu z Posią Ottomańską. | 
Art. 14. Wszyscy jeńcy wojenni jakiego bąć narodu „| 


lub płei znajdujący się*w obudwóch państwach owinni | JL PESSAR Ę 
P JEMIACY Sg P 2 P | mańskićj, dotyczącym się 


Wyjęci są chrześcjanie,- którzy dobro- | 
/wolnie przyjęli religję machometańską w państwie W. Por- | 
ty i machometanie, którzy równie dobrowolnie przyjęli ŚŚ è KANIE A ; Ę ZA 

| wiono, że trwałość rząda fiospodarów nie będzie juź jak 
Takimże SO ohn postępów brant WPRO GO |» przód na siedm lat ograniczoną, lecz na. przyszłość ta- 
_syjskimi poddanymi, którzyby po podpisaniu niniejszego | 


Na skutek 


( 1412 o x Š 


czego podpisaliśmy niniejszą ratyfikację własną ręką i kaza- 
liśmy opatrzyć ją pieczęcią Naszego państwa. 
„ Dan w St Petersburgu dnia 29 września d. s. 1829 a 
czwartego naszego panowania. 
- _ (podpisano) MIKOŁAT. 
(Kontrasygnował ) Wice-kancierz, hrabia Nesseżrode. 


|— Oto jest treść osobnego aktu względem xięztw Multan 
| 1 Wołoszczyzny, namienionego W 


1 5 artykule traktatu po- 
koju, zawartego d. 14. września w Adrjanopolu między 
JĘ imię Boga wszechmogącego! 

Obadwa wysokie umawiające się mocarstwa, potwier= 
dzając wszystko, co w osobnym: akcie konwencji akier- 
ć ę sposobu' wybierania hospoda- 

rów Multańskich i Wołoskich, umówionóm było, uznały 
potrzebę, nadać administracji tych prowincji stalszą, i do 
prawdziwych interesów obudwóch krajów stosownićjszą 
zasadę. Tym końcem numówiono się i ostatecznie ustano- 


kową dożywotnie piaslować będą, wyjąwszy rzęczonym 
osobnym aktem przewidziane wypadki, dobrowolnego pos 
dziękowania lub złożenia z urzędu dla przewinień. 
Hospodarowie. będą zarządzali dowolnie wszystkie we= 
wnętrzne sprawy swoich prowincji, za wezwaniem swoich 
właściwych dywanów, bez nadwerężenia wszakże jakim- 
bądź sposobem praw zaręczonych tym obudwom krajom 


| przez traktaty lub haty-szeryfy, iw lym zarządzie wewnę- 


trznym nie powinni być żadnym rozkazem, przeciwnym 
tym prawom, niepokożeni. AOR 

W. Porta przyrzeka i obowiązuje się, czuwać najsu- 
|amiennićj, aby uadane Mułtanom i Wołoszczyźoie przywi= 


wszelkiemu najściu mieszkańców prawego brzegu Dunaju, 
na ziemię Multańską lub Woltoską. Wszystkie wyspy le- 
Żące blisko lewego brzegu Dunaju, uważane być powina 


|ny jako uzupełniająca część tego kraja, a koryto spła- 


wne tćj rzeki, od wnijścia jéj do państw Ottomańskich, 
aż do zejścia się z Prutem, stanowić będzie granicę tych 
xięztw obudwóch, . 

Dla lepszego bezpieczeństwa i nietykalności kraja Mul- 


| tańskiego i Wołoskiego, obowiązuje się W, Porta nie mieć 


na lewym brzegu Danaju Żadnego warownego punkta, i 
nie cierpićć Żadnego jakiegobądź rodzaju zakładu ze stro- 
ny swoich muzulańskich poddanych; stosownie do tego 


kićj i małćj Wołoszczyźnie, tudzież w Multanch, żaden Ma- 
s - . . . . = > > 

hometanin nie może mieszkać, i że tam powiani być wpn- 
. $ . kę 1 i 

szczeni tylko kupcy, opatrzeni firmanem, chcący na swoj 


> : % > | własny rachunek zakupować potrzebną na zużycie w Koa- 
Działo się w Adrjanopolu d. 2 (14) września 1829 roku | 


stantynopola Żywność lub inne przedmioty A 
(Położone na lewym brzegu Dunaju tureckie. „mla= 
sta, jakotóż tychże obwody (Rabujas), powinny być Wo- 
foszczyźnie oddane i w przyszłości z tém xięstwem złą 
czone a fortyfikacje dawnićj na tym: brzegu istniejące, - 
nie mają być więcćj wznoszone. Muzułmanie posiadają=" 
cy grunta W tych miastach lub na jakim innym puckcie 
lewego brzegu Dunaju, nie oddane prywatnym, obowiąz 
zani są, rajowcom w ciągu ośminastu miesięcy sprzedać. 


r 
7 ; 


prerogatyw miepodległćj wewnętrżnćj administracji; prze- 
-io wolno mu będzie zaprowadzać kordony zdrowia i kwa- 
rantanny wzdłuż Dunaju i wszędzie w kraju, gdzie tego 
potrzebę uzna, a przybywający tamże cudzoziemcy, mu- 
zułmanie jakotćż chrześcjanie , nie będą mogli wyłamy- 
wać się od dokładnego zachowania: przepisów zdrowia. 
Rząd każdego xięztwa, tak dla służby w kwarantannie, ja- 
Kkoteż dla bezpieczeństwa granic, utrzymania dobrego po- 
rządku w miastach ! na prowincji, i czuwania nad wykona- 
niem ustaw i rozporządzeń, może trzymać pewną liczbę 
zbrojnych gwardji, nieodzownie potrzebnych do tych roZ- 
maitych obowiązków. Liczba i utrzymanie tych milicji 
powinny być uregulowane przez hospodarócw na zasadzie 
dawniejszych przykładów , za porozumieniem się Zè swo- 
jemi właściwemi dywanami. ; l 

W. Porta przejęta szczeróćm Życzeniem zjednać obu- 
dwom xięztwom dobry byt, jakiego używać mogą, i za- 
wiadomiona o nadużyciach, jakie tamże % powodu różnych 
dostaw na zużycie w Konstantynopolu, zaopatrzenie w Ży- 

< wność twierdz nad Dunajem leżących i potrzebę arsena- 
 4ów, popełniano; zrzeka się tego prawa wtćj mierze izu- 
pełnie na ich korzyść. Podług tego, Wołośzczyzna i Mul- 
tany będą na zawsze uwolnione od dawania zboża i in- 
nych Żywności, owiec, idrzewa do budowy, które pier- 
wćj dostawiać obowiązane były. Równie od prowincji 
tych nie będą w Żadnym przypadku wymagani robotni- 
cy do budowy twierdz, ani Żadna jakiegobądź rodzaju 
pańszczyzna. Wszelako, aby skarb cesarski wynagrodzić 
za straty, jakieby mogło mu sprawić zrzeczenie się swo- 
ich praw; obadwa xięztwa oddzielnie od rocznćj daniny, 
która W. Porcie pod imieniem haraczau, «Jdjie i Be- 
kjabie (według brzmienia katyszeryfu z roku 1802) ui- 
szczać powinny, płacić będą W. Porcie Maliany i Wo- 
łoszczyzna rocznie w formie wynagrodzenia summę pie- 
niężną, którćj ilość za obopolnćm porozumieniem się 
zostanie oznaczona. Nadto, przy każdćj zmianie hospo- 
darów przez śmierć, podziękowanie lub prawne złoże- 
nie tych urzędników; xięztwo, w którćm taki wypadek 
zajdzie, obowiązane będzie, W. Porcie zapłacić sumnę 
wyrównywającą rocznej daninie tćj prowincji, jaka została 
oznaczona haliszeryfem. Wyjąwszy te sumny, nie be- 
dzie pod Żadnym pozorem od kraju ani od hospodarów 
Żadna inna danina, Żaden czynsz lub podaranek wyma- 
gany. 

Na mocy -wyĉéj wyszczególnionego zniesienia liwerun- 
ków, mieszkańcy xięztw powinni używać zupełnćj wolno- 
ści handlu dła wszystkich płodów swojćj ziemi i swojego 
przemysła, (tak jak zastrzeżono osobnym aktem konwen- 
cji Akiermańskićj), bez wszelkiego ograniczenia, oprócz 
tych, które hospodarowie za porozumieniem się ze swoje- 
uy właściwemi dywanami uznają za potrzebę rozporządzić, 
aby kraj był w żywność zaopatrzony. Będą mogli wol- 
nie na swoich własnych statkach za paszportami swojego 
rządu, Żegłować po Dunaju i prowadzić handel w innych 
miastach lub portach W. Porty, nie będąc od poborców” 

T haraczu uciemiężani lub na jakie inne napaści wystawieni, 

Oprócz tego, W. Porta, z uwagi na nieszczęścin, jakie 
Maltany i Wotoszczyzna: poniosły, i przejęta szczególnóćm 
uczuciem ludzkości, uwalnia mieszkańców tych prowincji 
na czas dwuletni, rachując od dnia, w którym z xięztw 
tych wyjdą zupełnie wojska rossyjskie, od zapłacenia 
podatku, który co rok do jej. skarbu wnosić powinny. 


Ponieważ rząd obudwóch Xięziw używa wszystkich 


> : > > (14m O A 22 


| 


| Nakoniec W, Porta, przejęła zyczeniem, aby przyszłą . 


pomyślność obudwóch xięztw w każdym względzie zabez- 
pieczyć, obowiązuje się potwierdzić administracyjne urzą* 
dzenia , podczas zajęcia tych obudwóch prowincji przez 
wojska cesarskiego dworu, według Życzeń objawionych 
przez zgromadzenie najznamienitszych obywateli zaprowa- 
dzone, a które w przyszłości służyć powiany za zasadę 
do wewnętrznego rządu obudwóch prowincji, wszelako ro- 
zumie „się tak dalece, jak dalece rzeczone urządzenia 
prawom zwierzchnictwa W. Porty uwłaczać nie będą. 
Stósownie do tego, my podpisani pełnomocnicy, sesa- 
rza Jmci padiszacha wszech Rossji, wspólnie z pełnomo- 
cnikami W, Oltomańskićj Porty, względnie. Maltan i Wo- 
łoszczyzny powyższe punkia ustanowilisiny i ożnaczyliśmy, 
jako będące skutkiem artykułu 5 traktatu pokoju w Adrja- 
nopolu między nami, a Oltomańskiemi pełnomocnikami 


| zawartego. Podług tego więc niniejszy akt ulożywszy , 


naszemi pieczęciami i podpisami opatrzywszy, oddaliśmy 
w ręce 


nopolu d. 2 (14) września 1829 r. 

Podpisano na oryginale pełnomocnikom tureckim da- 
nym: (L. S.) hr. Alex. Orłów (L. S.) hr. F. de Pahlen. 
Oryginał potwierdził:hr. Diebitsch Zabałkański, naczel- 
ny wódz drugiego wojska. 


WIADOMOSCI ROZMAITE. 


— Że wszystkich czterdziestu dziewięciu monarchów, co 
do wieku w którym wstąpili na tron, najstarszym jest król 
Saski, który wstępując na tron w 1827, miat lat 72. Dalej 
Papież w 68; X. Oldenburski w 68; król Francuzki w 67; 
Landgraf Heski w 59; król Angielski w 57; W. X. Badeń< 


|ski w 55. — Z tych zaś monarchów którzy najmłodszy= 
| mi będąc wstąpili na troa, są następujący: X. Lippe Schaum- 


burg, miał lat 2; X. Sax-Meiningen 3; X. Lippe-Det- 
mold'5; krółowa Portugalska Donna Marja de Gloria lat 
7. -- W tćjże samćj liczbie monarchów, cesarz Austrja- 
cki ma najliczniejszą rodzinę, wynoszącą. 22 osób; po nim 


12; król Francuzki 10; W. X. Heski 10; król Dański 10. 
Najmnićj zaś mają: człoaków familji następujący monar* 
chowie. "Król Sardyński 1; W. X. Toskański l; X. An- 
halt Cóthen 1. 7 y 

— Sławny agronom Sir J. Sinclair, odkrył świeżo, Że 
kwist kartofli dotąd miany za nieużyteczny, może być bar- 
dzo korzystnie użyty w favhierstwie. Przestał wynałaz» 
ca towarzystwa rolniczemu w Edynburgu próbkę sukna 
zafarbowanego tym sposobem na kolor żółty; wynalazek. 
jego żyskał zupełne przyjęcie. 

— Pewien podróżny Europejczyk będąc w rzeczypospo- 
litej mexykańskićj, przyglądał się zabawom dzieci, ale taa 
kim zabawom na których samo wspomnienie zadrżałaby 
u nas każda matka lob niańka. Mnóstwo dzieci bawiło 
się z wężem grzechotnikiem przywiązanym przez połowę 
ciała do deski. Bity go, dawały kij do: gryzienia I tym 
sposobem czyniły igraszki, jak gdyby to było najłago- 
dniejsze zwierzątko.  Przelękniony cudzoziemiec: chciał 
zabić strasznego/węża, ale ma dzieci nie dozwoliły, zape- 
wniając, że bardzo dobrze wiedzą co robią, i że to było 
zwyczajną ich igraszką. sex : 


gów Irlandji, ałe jest osobliwością aby się okręta miały 


pełnomocników W. Porty. — Działo się w Adrja- - 


1 


król Wirtemberski, ma 19; król Praski 4; X. Lichtenstein" 


— Nie jest osobliwością widzićć wieloryba w pobliżu brze- 


a 


ich obawiać. Wszakże świeży przykład każe mieć się na 
ostrożności w téj mierze. Statek francuzki Za Dorande, 
który niedawnofpowrócił do, Hawre z połowu sztokfiszu, 
o włos co nie zatonął. Płynąc dotknął przypadkiem wie- 
 loryba, który uczuwszy ból, tak mocno uderzył ogonem, 
Że gdyby nie nadzwyczajńc usiłowania majtków, wszyscy 
potonęliby z okrętem razem. 
— Przed kilką laty przystała jedna młoda Kobiela za maj- 
tka na jednym franeuzkim okręcie, nikomu jednak nie- 
zwierzając się Że nie jest mężczyzną. Kilka wielkich po- 
dróży odbyła, sprawowała się. jak najlepićj, i pełniła z 
największą łatwością wszelkie prace, które najsilniejszym 
mężczyznom stąwają sięczęsto nieznośne. Przypadek zrzą- 
dzit Że upadłszy z masztu potłuktła się, a przyzwany chi- 
rurg wtedy dopiero mógł się dowiedzieć oukrywanćj przed 
wśszystkiemi tajemnicy. i 
-- Niegdyś tak trudna była drogaprzez górę S. Gottarda 
w Szwajcarji! dziś pracują tam nad wykuciem gościńca dla 
mnićjszych pojazdów. Mnóstwo przepysznych mostów po- 
robiono, między któremi pierwsze mićjsce trzyma ten, któ- 
"ry zrobiono na rzece Renss, w pobliżu sławnego Djabel- 
skiego mostu. Tej jesieni już droga ma być otwarta dla 
` jadących. 
— Dziennik Pauvre Jacques wydawany w Paryżu przez 
osoby zamknięte w więzieniu ś, Pelagji za długi lub za 
przestępstwa polityczne, między innemi facecjami powia- 
da, Że dłużnik który przez pięć lat siedzi w więzieniu, 
traci zdrowie, pamięć, Żywość charakteru; Że wierzyciel 
prócz kapitału, procentu i kosztów sądowych, traci sum- 
mę 1920 złp; Dowodzi więc, Że najlepićj aby wierzyciele 
z dłużnikmai nie tak srogo się obchodzili, Dodaje po- 
tem, że gdyby Osaże uradzili jaka jest cywilizacja we Fran- 
cji, pewnieby za dziwaków przynajmnićj poczytali tam- 
iejszych prawodawców, gdyż rzeczywiście godni są imie- 
nia nie dziwaków ale srogich, okrutnych ete. 
— Anglik jeden w domu gry w Paryżu, porwał ze stołu 
bankiera paczkę z 20,000 franków w bankocetlach, i sko- 
czył z nią przez okno. Znaleziono wprawdzie na ulicy 
nieżywego już Anglika, ałe z (rankami co się stało, dotąd 
nie można się dowiedzióć, choć bankier bardzo jest w téj 
mierze ciekawy. 
— P. Alvini czyni w różnych zgromadzeniach publicznych 
i prywatnych doświadczenia, pokazujące jakim sposobem 
człowiek może jak Salamandra przepędzić dość dłagi czas 
su przeciąg wśród najmocniejszych płomieni. Ten wa: 
Żny wynalazek ma zyskać protekcję rządu, który zamyśla 
cały korpus ogniowy zabezpieczyć od szkodzenia płomie- 
ni, sposobem P. Aldini. Wynalazca czynił doświadczenie 


na obiedzie składkowym, który wydawcy i czytelńicy pi- 


sma perjodycznego Revue encyczopedigue dają raz na 
miesiąc; 167 osób zebrało się na ten obiad, a P. Aldini z 
oklaskami przyjęty w zadamienie wprawił wszystkich 
obecnych, à ; 

— Towarzystwo jedno spekulantów, zatrudnia się teraz w 
Paryżu ważnym projektem , który mimo największych ko: 
sztów i starań, nie udať się przed tysiącem lat Karolowi 
Wielkiemu. Mówimy tu o połączeniu Dunaju z Renem. 


Koryto Dunaju od Ulmu do Stublingen ma być rozsze- 


Kanat prze:hodzić będzie Czarny- 


Hercyńską puszczę w kierunku rzeki Kintzig. 


yzone i oczyszczone, 


las czyli” 


ŻE W DRUKARNI GALEZOW SKIE 
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Ta ostatnia rzeka ma być uczyniona spławną aż do ję 
ujścia do Renu przy Kehl. 

— Angielski lekarz i pisarz Moore miał zwyczaj mawiać, 
Że dochody lekarzy idą w dwóch trzecich częściach aa 
chorych z przywidzenia. Pewien bogaty kupiec handlu. - 
Jacy- suknem z Wittshire, który przez długi czas pijaf 


wody ze źródła mineralnego w Bath, postanowił spróbo. 


wać wody ze źródła będącego w Bristol. Idzie więc do 
pana Moore i prosi go o list rekomendacyjny do miej. 
scowego lekarza, i takowy dostaje. Gzy tociekawość czy 
z innego jakiego powodu, otworzył list, i z hiemałóm po- 
dziwieniem wyczytał w nim-co następuje: »Mości Panie! 
Oddawcą tego pisma jest bogaty kupiec z Wiitshire, stas 
ra] się pociągnąć z niego ile możesz korzyści.» To pismo 
więc skatkowało jak lekarstwa i wody, Kupiec nie poje» 
chał do Bristol i był odtąd zdrów zupełnie, $ 
= W lesie Reedwood (w Anglji) znajduje się sławny dąb, 
który według niewątpliwych dowodów, historycznych, tna 
przeszło 600 lat. Strutt utrzymuje w swojćm dziele Sil- 
va Britannica, iż w Wielkićj Brylanji są drzewa, których 
wiele da się wyrachować na 990 lat. To pewna, iż wielki- 
kasztan w Jortworth, który według podania zasadzony 
byť roku 800 pod panowaniem Egberta, należy do najstar- 
szych.  Mierzony przed 60 laty , miał przy odziomku 
50 stóp obwodu. ; k aa 

— W Anglji wyrabiają co rok niezmierną ilość cegły i 
wysyłają ją do wszystkich części świata. Zwykle w An- 
glji jeden robotnik wyrabia na dzień 5000 sztuk cegły, a 
są i tacy, którzy 11,000 na dzień robią. ; 
— Cmentarz w Mowym Jorku. — Najpiękniejszy cmen: 
tarz w catym świecie jest w Nowym Jorku. Tam być pa-- 
chowanym jest rozkoszą niebian, mówi pewien zapaleniec 
Nic jeszcze śŚmieszniejszego nie powiedziano, 
wszelako kto widział cmentarz len, przynojmnićj przys 
znać musi, Że nic podobnego nie widział. Właścicielem 
tego pomieszkania umarlych, jest niejaki Pan Pean. Kus 
pit on ogród angielski, może dwadzieścia morgów obszer = 
ny. "Tam pomiędzy pięknemi grupami drzew wznoszą 
się groby ocienione płaczącemi wierźbami.  Wijące się ro- 


angielski, 


śliny kwieciem okrywa oiły. Pot ione 
Shiny i ywają mogiły mnikr wystawio 


zmarłym nie wznoszą się wysoko, składają się ze skro+ 
mnćj u stóp grobowca przymocowanćj tabliczki. Obok są. 
altanki z ławeczkami, na których poboźni oddają się roz- 
myślaniu i modłom za amartych. W. środku cmentarza 
jest małą wysepka, do którćj trzy mostki prowadzą. W 
stawku wysepkę okrążającym wesoło piuskają się Tabędzie. 
Na wysepce jest kapliczka, której dach blachą polórowa- 
ną pokryty. Promienie słońca padając nań, mocny spra= 
wują skutek i przez dzień taty rozlewają światł odo- 
bne do blasku apoteozy. Wieczorem o osmćj brzmi mu- 
zyka. Głosy pobożnych przerywają tylko te dzwięki i 
zdaje się przytomnym, że do najpiękniejszego przeniesie- 
ni są nieba. Przy wstępie znajduje się chatka pustelnicza, 
gdzie każdy obcy w złożonćj tam xiędze zapisuje nazwi- 
sko swoje. Organy pomiędzy drzewami ukryte odzy- 
wają się na każdym pogrzebie. W nocy tylko chowają 
umarłych; wiedy pochodnia na każdym błyszczy grobowcu, 
a grabarze spuszczając trumnę do dołu kwiatami Ją osy- 
Pują: 


JEJ Nro 472. 
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